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W  i a d o m o ś c. i  k r a i o w e .

Z e Lwowa. •—  D ziedzic D óbr F ieln i i T ar­
nawy w  Cyrkule Sanockim , W . Franciszek 
T r u s k o l a s k i ,  oświadczył się że w T a r n a ­
w i e  szkołę i pom ieszkanie n au czycie lsk ie: z  
twardego materyału własnym  kosztem  wysta­
w ić k a że , Nauczycielowi 100 Z R . zawsze w  
m onecie kursuiącey, tudzież 6 korcy zboża i 
potrzebne drwa na opał dawać b ęd zie , i  że 
mu ogród około 3 m orgów  w  sobie zawieraią- 
cy  w yp u ści, na to zaś "wszystko dokument 
p rzyzw oity w yda, i takowy na dobrach swoich 
zabezpieczy.

Na uposażenie szko ły  w  D a b r o w e y ,  w 
Cyrkule Tarnowskim , przyrzekli dawać co rok : 
JX. Pleban K e r s z k o w s k i ,  dopóki P leban iif 
Dąbrowską posiadać b ę d z ie , 10 Z R .;  C hrze­
ścijańska Gmina D ą b r o w s k a  25 Z R .;  ta­
m eczna G m in* Żydow ska 5o Z R . ; Gmina w si 
F o d k o ś c i o ł k a  25 Z R .

M ieszczanie J a w o r o w s c y ,  w  C yrkule 
Przem yskim , oświadczyli się, źe teraźniejszem u 
Nauczycielowi, tak długo, póki w J a w o r  o w i e  
u c z y ć  b ęd zie , począw szy od.dnia i .  Listopada 
i 8 i 5go po 5o Z R . co  rok  dopłacać będą.

Rząd kraiowy poczyttue zatem za swóy 
obowiązek donieść o  tych pięknych czynach 
publicznie.

Z  lViednia dnia 3» Grudnia* —  T ow arzy­
stwo C. R. gościńca L u d w i k i ,  łączącego 
K a r l s z t a d  z F i u m e m ,  łuboć wygodnieysze 
połączenie krainy B i n n e n  z  m orzem  Adrya- 
tyckiem  w e w zględzie handlowym ,  dla mało 
sprzyiaiących okoliczności dotychczas nastąpić 
nie m ogło , postanow iło p rzecież dla okazania 
patryotyzm u sw oiego i wsparcia mieszkańców 
okolicy tam eczney, zubożałych z  przyczyny 
kilkoletniego nieurodzaju, kazać ubić w biegu 
tego roku własnym kosztem część gościńca 
pod B u c c a r i  i J e l l e n j e ,  zostaiącego w 
zw iązku z gościńcem F i u m s k i m ,  i przyw io­
dło iuż w  rzeczy  samey to postanowienie do 
skutku. N. Cesarz i  K r ó l , uwiadomiony o tern 
przedsięw zięciu, rozkazał tow arzystw u oświad­
czyć z tego powodu naywyższe swoie ukonten­
towanie.

Dnia 28. p. m., po odprawionem źałobnem 
nabożeństwie w Kościele P. M a r y i  , p o grze­
bano w V F e r i n g u  zw łoki Xiężney Izabelli 
L u b o m i r  s k i e y ,  z domu Xiężniczki C z  a r  to 
r y s k i e y .  P rze z  swoie urodzenie i rangę, a 
w ięcey ieszcze dla świetnych pszymiotów du­
szy i serca, poczytywaną bydź m ogła za iedną 
z p ierw szych osób swoiego Narodu. Co iey 
rod zin a, iey przyiaciele i podlegli oneyże , co 
towarzystwo^ poJerówney Szlachty i cierpiący 
w. niey utracili,, czas to dopiero da uczuć. Słu­
sznie o niey powiedzieć m ożn a , że  wierna 
świętym przepisom , nie wiedziała iey lewa rę­
k a , ce prawa dawała ; gdyż ta Xiężna taiła 
dobrodzieystwa swoie z taką troskiwościa , z 
iaką drudzy taią ułomności śweie. Co spra­
w iedliw y żal z  powodu takiey straty ukoić 
m oże , iest ta myśl w zniosła , że  dusza iey w 
pośród modłów i łe z  niezliczonych nieszczęśli­
wych , których osa u ratow ała , lub którym do­
pom ogła, stanęła teraz przed tronem W szech­
mocnego , dla otrzymania tamże za cnoty 
sw oie nagrody. ( Z  gazety W iedeńskiey.)

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  
W ł o c h y .

Senat Xięstwa S a b a u o y i  ( w Królestwie 
S a r d y ń s k i e m )  o głosił d. 2. L istop ad a, że 
eo się tycze rozmaitych zw iązków małżeńskich, 
od roku i'792go pod rozmaitemi prawodaw- 
stwami w Xięstwie zawartych, owe, które iedy- 
nie tylko w edług przepisów  cywilnych skoja­
rzone zostały, od dnia 1. Czerw ca 181750 ża­
dnego skutku cywilnego mieć nie będą, ieżeli 
m ałżonkowie nie zawrą ich takie według u- 
staw teraźnieyszych.

W L i w o r n i e  iest teraz,w ie le  bogatych 
kupców  Rossyyskich ; iuż tam zagospodarował 
się ieden handlowy dom Rossyyski; w o. ólno- 
ści wzmaga się spiesznie^na morzu środziem- 
nem żegluga i handel Rossyyski, co Anglikom 
nie mały uszczerbek przynosi.

F r a n c y * .
L is t .z  P a r y ż a  pod d. lótym Listopada 

zaw iera co następnie: „P rz e d  zagaieniem po
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siedzeń., mieli M inistrowie nayważnieyszych 
C złonków  Iżby Deputowanych w szelkiego stron­
nictwa zaprosić na n arad ę, onymże niebez­
pieczne skutki ducha stronnictwa w ystaw ić, i 
p rze ło ży ć , że  Państw o tylko p rzez umiarko­
wanie i ścisłe trzym anie się Ronstytucyi może 
bydź uratow ane.— i A toli, pomimo tego, zgro­
madzenie iest zbiorem  niezgodnych żyw iołów . 
L ic zą  około sto D eputow an ych , którzy wy- 
raźnie trzyrnaią ze stroną n rn istsryalną, a 80 
Ultraęojalistów ,* czyli takich , którzy z całego 
serca  pragną p rzyw rócić rze czy  do takiego 
stopnia w iakim były  przed r. lyŚętym ; oprócz 
tego  iest ieszcze trzecia klassa W sp ó łcz ło n ­
ków  , k tórzy  sobie nadaią imię Niepodległych, 
nie chcąc, należeć ani do strony ministeryalney, 
ani do strony Ministrom przeciw ney. Ma ich  
bydź około 40 > a/ między nimi liczy  się także 
P . Baron L o u i s ,  który, iako M inister p rzy­
chodów  pod L u d w i k i e m  NYIIItyro, zręcznie 
um iał pogodzić interes Króla sw oiego z inte- 
ressem  sw oim , i zasadę prawości z obalonym 
sw oim  planem finansowym. Ci Niepodlegli 
maią tak ie  mieć stronników sw oich w Izbie 
P a rp w , a iako swego stow arzyszonego, mianu­
ją P . C h a t e a u b r i a n d a  , cobjr więc potw ier­
dzało  słuszną wątpliwość o niepodległości tey 
partyi. Deputowani z  Konstytucyą trzymaią- 
cy, m ieli pom iędzy sobą zaw rzeć mocny zwią­
zek, i przysięgą na irnie O yczyzny i sławy zobo­
w iązać się do bronienia Ronstytucyi. M o n i­
t o r  um ieścił mo wę ,  którą przeszłey N iedzieli 
K an clerz, iako P rezes Izby Parów , m iał do 
K róla , i odpow iedź , którą K ról Jegom ość 
na nią udzielił. W  tey odpowiedzi K rólew - 
sk ie y , osoby, które na posłuchaniu były  obe­
cne , nie dostrzegaią iednego frazesu, w któ­
rym  K ról w yraził swoie. zadziw ienie, iż pomi- 
jno przekonania Iżb y , że iedriość między P od ­
danymi Jego iest naygwałtownieyszą potrzebą 
K raiu , przecież 5o Parów  głosow ało na po­
w ierzen ie Sekretarstwa Izby P. C h a t e a u b r i -  
a n d p w i ,  którego ón (K ról) z listy M inistrów 
Stanu w ykreślić musiał. Jest to nowym do­
w odem , iak w iele charakteru Król posiada , i 
że umie cenić Kameleonów politycznych. Mia­
nowanie Barona P a s i j u i e r a  Prezesem  Izby 
Deputowanych, ze wszech miar nie podoba się 
Ultrarojalistom . B ył on Prefektem  P olicyi pod 
B o n a p a r t e m ,  i  wyznaie się przywiązanym do 
zasad liberalnych i do Ronstytucyi. P- D e r -  
b o u y i l l e  utracił powszechuą D yfek cyę P oczt. 
S przyiał on bardzo korrespondencyi Ultraroja- 
lis tó w , szczególniey zaś rozesłaniu ostatniego, 
zakazanego pisma C h a t r  a u b  r i-anda. Pod 
N a p o i  e o n e m  był Prefektem  w A n t  w e r p i i . “

Dnia ,8ogo i s t g o  Listopada 'nie było Są­
dnego posiedzenia Izby D eputowanych.

Legiiony Departam entów Północnego- i '  
W andeyskiego , w yruszyły niedawno ,z L i l l e  
do P a r y ż a ,  a stoiąee w  teyże stolicy leghor­
ny Departam ent >w Sorthy, tudzież lutiry i 
L igery  , w yruszyły do L i i l e .

G łoszą z pewnością , że M o u i e r  ważne 
taiem nice w y ia w ił, i że mu karę śmierci po­
darowano.

Ze w szystkich okolic F r a n c y  i (p iszą  
gazety F ran cu zkie  ) nadchodzą naypocieszniey- 
sze Wiadomości o pomyślnych skutkach Apo- 
stołskiey gorliw ości M issyonarzy Francuz- 
k ic h , których Zgrom adzenie K ról, o wspiera­
nie ducha religii między Poddanymi swoimi 
zaw sze g o r liw y , przed kilku miesiącami wła- 
snem rozporządzeniem  potw ierdził. W  St. 
B r i e u s  ( w  B r e t a n i i )  było na początku 
Października siedmiu takich Ś ięży  pobożnych, 
którzy po pięć razy na dzień miewali kazania, 
resztę zaś czasu na słuchaniu spowiedzi tra­
wili. T rzydziestu  i dwóch Duchownych w 
mieście i w  o kolicach , pomag ło  im w  tych 
pracach Apostolskich. W  dzień uroczystości 
W szystkich  Świętych, było u stołu Pańskiego 
około 3,ooo osób p łci oboiey (St. B r i e u x  li­
czy  około 8,000 m ieszkańców).

W  P a r y ż u  um arł 10. Listopada Xiąd« 
J. S t. C o m m e n e ,  potom ek pochodzących od 
C esarzow  G reckich  W ład ców  tak zwanego Ce­
sarstwa Trapezuntyriskiego, k tóre w i5stym  
w ieku p rzez T urków  zburzone zostało,

N i e m c y .
K rólew sko-Saski P o s e ł p rzy  D w o rze P ru - 

skim, P . G l o b i g ,  który przez kilka miesięcy 
b aw ił w  S a x o n i i ,  odiechał teraz znowu na 
swoie m ieysce , i spodziewała się zupełnego u- 
chylenia w szelkich i mnogich trudności , które 
m iędzy P r u s a m i  a S a x o n i i ą  z powodu dzia­
ła  zachodziły. O koło środka W rz e śn ia , P ru ­
scy Komm issarze działow i w D r e ź n i e ,  poda­
li  Kommissarzom Saskim tak zw ane U l t i m a ­
t u m ,  którego przyięeia w i4słu  dniach żądali. 
T o  Ultimatum odesłano do W i e d n i a ,  a od 
tego czasu tylko pisemne rosprawy zachodziły. 
Słychać , że teraz Kommissarze Sascy -odpo­
w iedzieli na owo Ultimatum, i spodziewaią się, 
że P r u s y  przystaną na propozycyę.

W  K a s s e l u  wyszło, godne uwagi rozp o­
rządzenie względem  woyskowości. Każdy kra- 
iow iec, który i8sty rok wieku swoiego przeżył, 
iest ohowiązanym do obrony O yczyzny. Od* po­
winności służenia w  pospolitem  ruszeniu nie
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iest n ikt w o ln y m  p rze d  skończeniem  Sag o  r o ­
k u  wieku sw oiego. W y ię ty m i są ; i.)  wszyscy 
tJrzędi ńcy  kraiowi ; 3.) dzieci  uprzyw ile jo w a­
n y c h  osó b; 3 .) p raw i synowie m ieszczan  w  mia­
stach K a s s e l u ,  H a n a s ,  M a r b u r g u ,  R i n -  
t e l n i c ,  K a r 1s h a f e n i e  i Z i e g e l h a y n i e ;  
4.) w szyscy  dzierżaw cy  dominikalni ; 5.)  słudzy 
p o  ztowi niżev 4 ch cali ; 6.) robotnicy  p r z y  
kopalniach k ru szcow y ch  , solnych i węglanych, 
w  s łużbie  z łs ia ią c y ,  nisfcey 4®h c a l i ;  7.) libe- 
r y a  J e n e r a łó w ,  O f f ic e r ó w  sztabowych i Urżę- 
dn ków  cyw ilnych do p ie rw szych  c z te re ch  klass 
n ależących; 8.) p a ro b cy  na gruntach’ d w orskich  
i  d z ie r ż a w c z y ch  potrzebn i, n iżey  4eb  cali ; 9.) 
w łaś c ic ie le  dób r  i naystarszy syn r o d z ic ó w  w iel­
k ie  dob ra  p o s ia d a ją c y ch ;  10.) o w c z a r z e —w ła ­
s n e  trzody  maiący ; 11 .)  m ajstro w ie  czeladn icy ,  
k tó r z y  dla w d ó w  rze m io s łe m  za rządzaią  i 12.) 
za gran iczn i w tam ecznym  Kraiu osiadli, w raz  
i e  swoimi synami, k tó rych  z  sobą do K rain  przy­
prow adzili .  Czas s ła żb y  w yzn a czo n y  iest w o- 
golnoś i na lat 12. —  X iążę E le k to r  r o zk aza ł  
©głosie pardon p o w s z e c h n y  na 6 miesięcy.

O d  M e n u  donoszą pod d. iS stym Listopa­
da co  n a s tę p n ie : „ W z g l ę d e m  w iadom ego iuź 
Z pism p u b liczn ych  (a takoż i  w  lę a ty m  nu­
m erze  gazety  ńaszey d on iesion ego) aresztow a­
nia P .  T r o t t a ,  njegdyś W estfa lsk ieg o  P re ­
fekta  D ep artam entu  W e r r y ,  dowiaduiemy się 
te ra z  s z c z e g ó łó w  n astępujących: P o w r ó c iw s z y  
d o b ro w oln ie  do K raiu  E l e k t o r s k o - H e s k i e ­
g o ,  zosta ł  w e  w ło śc i  sw oiey  a r e s z t o w a n y m  i  
p o d  strażą h uzaró w  x k tó r z y  z  dobytemi pała-. 
Bzami p o w ó z  p r o w a d z i l i , d o  krym inalnego w ię­
zienia w  zam ku M a r b u r g  s k i m  zawiezionym . 
T a m  dopiero dow iedzia ł  sie o przyczyn ie  areszto­
wania s w o ie g o , i o te m , ćo dałey  zam ierzano. 
J e g o  K rółew icow ska  Mość, X iążę  E le k to r  H e ­
s k i ,  m ocą  w łasn o ręczn ie  podpisanego z le c e ­
n i a ,  r o zk aza ł  dwóm  C z ło n k o m  r z ą d o w y m , i 
F isku sow i koronnem u , a b y  p r z e c iw k o  T r  O t ­

t o w i  Jiadanie p rzedsięw zię li  , a w ypadek w raz  
z  d oradzeniem  k ar y ,  b e z p o ś r e d n i o  J e m u  
s a m e m u  p rze ło ży l i .  Z a  przed m iot badania po­
dane b y ły  w  rz e c z o n e m  z l e c e n i u : „zb ro d n ie  
p r z e c iw k o  (Jyczyznie, p r z e z  namiętne p rzyw ią­
zanie do R zą d u  p r zy w ła szc zy c ie la  p o p ełn ion e .“  
Jako środek dochodzenia przepisane b yło  p r  z e- 
g l ą d a n i e  a k t ó w  P r e f e k t u r y , i w e z w a ­
n i e  P o d d a n y c h  d o  p o d a w a n i a  s k a r g  
s w o i c h  p r z e c i w k o  n i e m u  ( c o  w  samey 
r z e c z y  p r z e z  pisma publiczne nastąpiło) P r z e ­
c iw ko tem u sposobowi postępowania p o d a ł  P . 
T . r o t t  zaskarżen ie  do Ministra S p raw ie dliw o ­
ś c i ,  k t ó r e .b e z  sk u tk u , a n aw et  i bez odpo­
w ie d z i zostało  9 czeg o  także praw ie  w szyscy

inni doznawać małą , k tó rzy  są w  związku 2 ie g o  
sprawą. P. T r o t t  nie m ó g ł  się udać do Sądu 
A p p c l ła c y y n e g o , ponieważ Xiążę E le k to r ,  r o z ­
kazem  gabinetowym  z  dnia 23. Grudnia  i8i4g0> 
temuż Sądowi 0'diął m o c  s ą d z e n i a  s p r a w  
i n k w i z y c y y n y c  h,  c h o c i a ż b y  n a w e t  i  
n i e w i n n o ś ć  m o g ł a  b y d ż  w y w i e d z i o n ą ,  
i tenże r o z k a z ,  pomimo bardzo z w ię z łe g o  p r z e d ­
stawienia Sądu, p ó źn ieyzzym  rozkazem  g a b in e ­
tow ym  z unia 4go S ierpnia  i 8 i 5 go znowu p o ­
tw ierd z i ł .  P on ie w aż  w ięc  w  ten sposób P .  
T r o t t o w i  w szelka  droga  poszukiwania  pra­
w n e j  obrony, w  s a m y m  K r a i u  zamkniętą z o ­
stała , p rz e to  udał się do Seynau N i e m i e c ­
k i e g o ,  a we dwóch p r z e ło ż e n ia ch  d o n ió s łszy  
o g w a łc ie  na nim wykonanym  i o odciętey mu
drodze sprawiedliwości, a oraz punkta onem uź 
z e  strony Rządu za rzu con e w y ia ś n iw s z y , p ro ­
si ł  o obronę i o zu p e łn e  zadosyć uczynienie. 
T e n  kro k  m iał w  F r a n k f ó r c i e  w ie lk ie  w ra­
żen ie  s p ra w ić ,a  szczególniey  .Poseł  Austyra  ki, 
m iał w  t e y ' m i e r z e ’ niechęć swoią wyrazić. O d ­
w o ła n ie  sie do Seymu p o d a n e ,  p rzy n io s ło  P„ 
T r o t t ó w i  ten sku tek , że  go w ypuszczon o  z  
w ięzienia  za n ik o w e g o ,  i tylko z wrasta w yie-  
cha.ć zabroniono. Z  resz lą ,  w. dawnieyszym D e ­
partam encie  W e r r y  (maiącym s 5o,ooo ludno­
ści), gdzie  w skutku w yżey  w spom nionego w e­
zwania , iuź otw o rzo n e  b y ły  re jestra  do pr2yy- 
mowania skarg, nie podano żadney t a k o w e y , 
którąby się P* T r o t t a  o s o b i ś c i e  t y c z y ł a ;  
iest  to  dla niego praw dziw ie wielkiem zado­
syć uczyn ien iem , którego także i w  p r a w n e j  
d ro d ze  zapewnie dostąpi.**

X iążę E le k to r  H e s k i ,  k aza ł  na w yb u d o ­
w anie n ow eg o  zainku tym czasow o w yznaczyć  
p ó ł  miliiona talarów. Budow la stawioną b ę­
dzie po d  zarządzen iem  zw ierch n iczego  D y r e k ­
tora budow niczego, P .  Z u s z o w a .  R o z e b r a n ie  
starego budynku sna bydź natychmiast p r z e d ­
s ię w z ię te .— 1 W ia do m ości z K a s s e l u  sp rzec i­
wiała się p o g ło scę  w  kilku pismach p u b liczn ych  
r o z s z e r z o n e j ,  i o Im by X iążę  E le kto r  postanowił 
w łasn ym  kosztem  wystawić pomnik H e s s o m , 
k tórzy  w  ostatniey woynie polegli^

W e d ł u g  doniesień z S a s : o n i i  pod a. 12. 
L is t o p a d a , żniwa tamże ieszcze  się nie ze  
w szystkiem  s k o ń cz y ły ;  ieszcze  iest na polu o- 
w i e s , ż y t o , rzep a  etc. Cena zboza  ̂spadła 
w praw dzie  cokolw iek,Jednakow oż wciąż ieszcze  
iest nadzwyczaynie wysoką. Kupcy, Lipscy_ z ło­
żyli znakomitą summę pieniężną na zakupienie 
zboża za granicą. .

Gmina żydowska w M o g u n c y i  postarała 
sie o t o ,  że  iey ubodzy aż do żniw kupować 
będą m ogli bochenek chleba po t s  kraycarów ,
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a zatem o 8 kraycarów  tan iej, iafe go teraz, 
m ieszczanie kupuią. O prócz tego. stara się tam. 
Rada m iejska zaradzić w zm agaiącej się droży- 
znie przysposobieniem  zapasów zb oża, a Rząd 
przedsięw ziął środki, m ogące źsspokoić m iesz­
kańców po. wsiach w zględem  ich  korzyści, a 
m ieszkańców  M o g u n c j i  ochronić od straty,,

P r u s y *
D nia ę g s  Listopada w ydał N,. K ról P r u ­

s k i  ustawę w zględem  przyw rócenia  P ru skie­
go prawa kraiow ego i  sądowego porządku w  
p rzyłączon ych  do P ro w in cji Z ach o d n ia-P ru - 
sk ey Pow iatach Chełm ińskim  i M ichałowskim  h 
tudzież w  mieście T oruniu  i  obwodzie- i ego,.

W  Xięstw ie S a s k i e m  *), podały Stany 
C yrkułu  Turyngskiego i Fundacyi- M ersebur- 
skiey bardzo otwarte przedstawienie K rólow i 
Jm ci P r u s k i e m u  przeciwko, wprowadzeniu, 
op łaty  stęplowey i. ustawy sądow ej Pt aąkiey 
•wystawuiąc tamtą za  nadzw yczajnie uciążliwą i 
tę  z a ś , iako- przedw cześnie zaprowadzoną.

R ząd P ru ski w ydał rozp orząd zen ie, ażeby 
każdem u żołn ierzow i} który w wyprawach w o­
jennych od roku  i 8 i 3go do i 8l 5go s łu ż y ł,  i. 
z  dobrych postępków wywieśdź: się może , za 
powrotem  Jo d aw n ej professyi nadawać b e z­
płatnie prawo- m iejsk ie  obywatelskie- owego, 
m iasta, w którera osiąśdź zamyśla..

K r ó l e s t w  o  P  o  1 s k  i e.

G azeta p o w s z e c h n a  (A llgem ein e Ż e i- 
ta n g )  um ieściła pod artykułem, z. W a r s z a w y  
dnia 8- Listopada CQ, następnie :: ,,Codziennie 
wzm aga się bardzie j gorliw ość dla nauk. i 
kunsztów , przy czynnym  wpływie A l e r a n d r a  
i w ysokiego Namiestnika Jego. W  K i e l c a c h  
mai?, za łożyć Akademii© górnictw a, do k tó re j 
■wezwano m ężów b iegłych  z F r e i b e r g u ,  i z 
n iektórych  części kruszcow ych kopalni Sa­
skich. Z  rozkazu W , Xięcia K o n s t a n t e g o ,  
P .  U l m e r  S axo ń czyk , teraźniejszy P olsk i 
zw ierzchniczy D yrektor kop aln i, w tow arzy­
stwie R ossyyskiego Pułkow n ika od artylleryi 
obiechał tego lata całą P o ls .k ę  , dla docho­
dzenia przedm iotów  górniczy li i  fabrykow ych 
tego Państwa nad W i s ł ą .  Zamyślają tam tak­
że utw orzyć szkołę ro ln iczą , a P , R a  t S, Pxo- 
fessor Gim nazjum  Kaliskiego , otrzym ał od; 
zw ierzćh n iezey  D yrekcyi Nauk zle ce n ie , aże­
by zw iedził Fellenbergow skie instytuta w H o f -  
w y l u  i  obznaiom ił się z metodą tameczną,.

*). Tem nazwiskiem objęte są , iak wiadomo, Prowin- 
ęye, które przez N, Króla S a s k i e g o  P r u ­
som  ustąpione zostały.

Radca, Stanu, Xiądz S t a  s i c  , m ineralog bar­
dzo szanow ny, w ydał geologiyne dzieło  o 
Klar p a t a c h  w ięzy ku Polskim. T o  d z e ł o ,  dla 
poznania natury w owey okolicy bardzo poży­
teczn e, iest oraz interessuiącem  dla bardzo 
d oskon ałej msppy i w ielu ryc in , a z historyą 
literatury P o lsk ie j , p rzez Professora P. B e n t ­
k o w s k i e g o ,  i  z W i n  h e t m a n e m  Polskim , 
p ióra  Hrahiego- Stanisława P o t o c k i e g o , sta­
now i przedm iot naynowszy i  nayważńieyszy w 
literaturze Polskiej; P rz e z  hberalność Rządu, 
światło czynnego Ministra Stanisława P o t o c ­
k i e  ge, (który z choroby cieźkiey w yzdrow iał i 
Kraiow i zńaw u iest danym) i p rzez w spółdzia­
łaniu D yrektora L i n d e g o  i innych m ężów w  
naukach b ie g ły c h , codziennie bardzie j ro z ­
kw ita się Polska Literatura.1'

W od łu g  gazet W a r s z a w s k i c h  z dnia 
3. G rudnia, uw ieńczyła uczona Publiczność za­
sługę znanego zaszczytnie Autora Grammatyki 
Języka P o ls k ie g o X ię d z a  O nufrego K o p c z y ń ­
s k i e g o ,  przez, obdarzenie, go medalem z ło ­
tym zn aczn ej w ielkości, wybitym  w  m ennicy 
kraio w ey,. a wyrazaiącym  na ie d ń e j stronie do­
b rze  trafione popiersie A utora z. napisem do 
koła: O n u f r y  K o p c z y ń s k i ,  a na drugiey 
stronie w  pośród wieńca n ap :s: ■ Z  a G r a m -  
m a t y k ę  P o l s . k . e g o  J ę z y k a  —  Z i o m ­
k o w i e .  Hrabia Stanisław P o t o c k i , m in ister 
O świecenia publiczn ego , w ręczy ł ten medal 
w  sali bibliioteczney XX. Piiarow  po pięknej 
przem owie szanownemu temu- Starcow i w dnia 
3.©st j ni L istopada, w  którym  8agi ro k  życia 
sw oiego r o z p o c z ą ł, w obecności świetnego 
grona B iskupów , pierw szych U rzędników  fcra- 
iow ycb, tudzież N auczycielow  i wybraney m ło­
dzieży szkół wszystkich*

R o s s y  «.
Jedna, z  g a z e t . Francuzkich um ieściła pod 

napisem l  z W a r s z a w y ,  uwagę następuiacą: 
..M ow a, którą, m iał Arcybiskup A u g u s t y  n. do. 
Cesarza A l e x a n d r a ,  p rzy weyściu Jego Ces. 
M>'ści do-Kościoła katedralnego w M o s k w i e ,  
tak s ę  zaczyn a: „ S to lic a , przez: bezbożność, 
w ściekłość i, dumę zburzona, znowu, powstaie z  
popiołów  i  podm  si się z gruzó w swoich, e tc .e tc ."  
Jest to rzecz bardzo godna uw agi (pisze daley 
taż gazeta), że we wszystkich mowach publicz­
n ych ,- które- miana podczas obern-ości M onar­
chy w  M o s k w i e ,  usiłowano wzntódż w iarę, 
iakoby spalenie się t e j  atoli, y stało się z  p rzy­
czyny o w e g o  Męża, co do-Ro-syi zaniósł w y* 
n ęy gdy tymczasem: c a łe j F . u r o p i e  iest wia­
domo, że zburzenie M o s k w y  było najw iększą 
ofiarą , iaką R ossysnie przez miłość O jczyzn y  
dla pomyślności Państwa ponieść zd o łali."


